
Za judaszowe dolary 
sprzedać chcieli naród polski 
w niewolę imperialistów amerykańskich

Pierwszy dzień procesu płatnych 
agentów wywiadu USA w Krakowie

KRAKÓW. Dnia 21 bm. przed Wojskowym Sądem Re­
jonowym w Krakowie rozpoczął się proces grupy szpiegów 
działających na rzecz wywiadu amerykańskiego. Banda ta 
zorganizowana została na zlecenie monachijsk'ego ośrod­
ka wywiadu amerykańskiego przez tzw. „Radę Politycz­
ną" skupiającą na emigracji wrogów i wyrzutków narodu 
polskiego.

Na ławie oskarżonych zasiedli główni przywódcy 1 człon­
kowie tej bandy: ks. Józef Lelito, Michał Kowalik, ks. 
Franciszek Szymcnek, Edward Chachlica, ks. Jan Pocho­
pień, ks. Wit Brzycki oraz Stefania Rospond.

w Begen k/Monachlum, mamy 
nazwisko również znanego re­
negata Białasa, Zaremby, na­
zwisko ICorbortsklego, nie bra­
kuje również i generała bro­
ni Kazimierza Sosnkowsklego, 
o którym plsze się w ten spo­
sób, że wchodzi on również 
do tej spółki. Wreszcie na 
czele tej całej szpiegowskiej

(Dokończenie na 2 str.)

gólnonarodowa’, Jak’ stare ma­
lowidła. księgi, pasy słuckie. 
Obok nich widnieje broń — 
karabiny, a dalej grube pa­
kiety dolarów i innych walut, 
słój pełen złotych monet, bi­
żuteria. złoto zegarki IWnC

Rozprawie przysłuchują się 
setki ludzi, szczelnie wypeł­
niający salę Domu Społeczne­
go przy krakowskich Zakła­
dach lm. Szadkowskiego, ro­
botnicy, Inteligenci, wojskowi, 
działacze katoliccy 1 inni.

Na zdjęciu: Kanclerz Kurii Metropolitalnej ks. Przybyszew­
ski Bolesław przy dolarach i zlocie, ukrywanych przez siebie 
w Kurii.

Powszechną uwagę zwraca­
ją dowody rzeczowe umiesz­
czone na podium wokół stołu 
sędziowskiego. Piętrzą się tu 
znalezione w mieszkaniach ff- 
s' irżonych, a zwłaszcza w pi­
wnicach i archiwach krakow­
skiej kurii, bezcenne dzieli 
sztuki, stanowiące własność o-

kupony materiałów tekstyl­
nych, kolekcje gatunkowych 
wódek, win 1 likierów, skrzyn­
ki papierosów 1 wreszcie za­
wartość paczek zagranicznych, 
które stanowiły jedną z form 
wynagrodzenia, jakie za swój 
nikczemny proceder otrzymy­
wali oskarżeni od swych moco­
dawców.

Zeznania wytrawnego agenta wywiadu 
amerykańskiego oskarżonego M. Kowalika

Po ustaleniu personaliów 
oskarżonych 1 odczytaniu ak­
tu oskarżenia Sąd rozpoczął 
przesłuchanie oskarżonych.

Pierwszy składa zeznania 
oskarżony Michał Kowalik.

Oskarżony Kowalik, lat 39, 
syn handlarza, b. magazynier, 
wychowanek KSMM-u do wi­
ny się przyznaje.

Z napiętą uwagą słucha pu­
bliczność zeznań Kowalika, 
odsłaniających całą ohydę mo­
ralnego upadku tego wytraw­
nego agenta obcego wywiadu, 
historię Jego zdrady i niena­
wiści do własnego narodu.

Już w roku i940 Kowalik 
wstąpił do faszystowskiej or­
ganizacji NOW, gdzie prze­
szedł szkolę współpracy z Ge­
stapo. Tam fuż współpracował 
z Lelito 1 Janem Szponderem. 
późniejszym hersztem bandy 
gestapowsko • NSZ-owsklej.

Jako aktywny członek tzw. 
Stronnictwa Narodowego zo­
stał Szponder członkiem „Ra­
dy Politycznej". „Po wyzwo­
leniu Jeszcze przed ucieczką 
Szpondera — mówi oskarżony

— nie zweryfikowałem się, 
lecz trwałem nadal w konspi­
racji Jako łącznik między 
Szponderem a Lelito. W 1917 
r. stawiłem się przed komisją 
amnestyjną, ale tylko z dzia­
łalności’ okupacyjnej".

W roku 1950 Szponder na­
wiązał z oskarżonym Kowali­
kiem korespondencję, począ­
tkowo noszącą charakter zu­
pełnie prywatny. Następnie 
jednak w listach Jego pojawi­
ły się pytania coraz bardziej 
noszące charakter wywiadow­
czy. W 1951 roku oskarżony 
stał już całkowicie na usłu­
gach wywiadu amerykańskie­
go i Szponder przekazywał 
mu dokładne polecenia i in­
strukcje.

W dalszym ciągu zeznań o- 
skarżony Kowalik cynicznie 
stwierdza, iż szpiegowską swą 
robotę lepiej by Jeszcze zor­
ganizował, gdyby udało mu 
się osiedlić na Ziemiach Od­
zyskanych, w czym przeszko­
dziły mu władze bezpieczeń­
stwa, aresztując go.

„Rada Polityczna1* - skupiskiem wrogów 
i wyrzutków narodu polskiego na emigracji

Wśród materiałów i instruk 
cji oskarżony otrzymał z Mo­
nachium również j pismo, o- 
mawiające działalność tzw. 
rady politycznej — organi­
zacji szpiegowskiej, pozostają­
cej bezpośrednio na usługach 
wywiadu amerykańskiego, a 
składającej się z przebywają­
cych na emigracji wyrzutków 
społeczeństwa, nazywających 
siebie reprezentantami rzeko­
mych partii politycznych. Po­
nieważ wywiadowi amerykań­
skiemu dość trudno kontakto­
wać się z poszczególnymi roz­
bitkami emigracji. „Rada Po­
lityczna" — spełniać ma rolę 
centrali, jednoczące] wszyst­
kich szpiegów 1 wyrzutków 
społeczeństwa polskiego dla u- 
łatwlenla pracy amerykańskie­
mu wywiadowi.

Następnie prokurator przed 
stawia Kowalikowi znajdują­
cy się w posiadaniu sądu ma­
szynopis. Oskarżony stwier­
dza, że taki sam maszynopis 
otrzymał z Monachium, było 
to właśnie omówienie dzia­

łalności „Rady Politycznej'. 
Swój egzemplarz oskarżony 
zniszczył.

Prokurator odczytuje wy­
jątek z dokumentu obrazujący 
skład tej spółki szpiegowskiej, 
jaką Jest „Rada Polityczna".

„Jesienią 1949 roku Stron­
nictwo Narodowe inicjuje u- 
tworzenie tzw. „Rady Poli­
tycznej", w skład której wcho 
dzi Stronnictwo Narodowe, 
Polska Partia Socjalistyczna, 
część Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, wlążący się z PSL 
odłam Jedności Narodowej, 
Polski Ruch Wolnościowy, 
Niepodległość 1 Demokracja— 
w skrócie N 1 D, a ostatnio w 
styczniu 1952 roku również 1 
Stronnictwo Pracy".

Dalej w tym samym elabo­
racie podane są nazwiska 
głównych leaderów, znanych 
dobrze w kraju zdrajców 1 
renegatów naszego narodu, w 
szczególności mamy tutaj po­
dane nazwiska Aleksandra 
Demldecklego, znanego nam 
szefa ośrodka szpiegowskiego

Dzieło Lenina jesł nieśmiertelne

Idee leninizmu 
jak jasny płomień słońca 

oświetlają nam drogę walk i zwycięstw
FRAGMENTY PRZEMÓWIENIA SEKRETARZA KC 

KPZR N. Z. MICHAJŁOWA NA UROCZYSTEJ AKADE­
MII W 29 ROCZNICE ZGONU WŁODZIMIERZA LENINA.

wykonanie będzie ważnym eta­
pem na drodze stopniowego 
przechodzenia od socjalizmu do 
komunizmu.

Twórcy naukowego komuni­
zmu Marks i Engels odkryli 
ekonomiczne prawa kapitali­
zmu, dowiedli historyczne! nie 
uchronnoścl zagłady społeczeń 
stwa kapitalistycznego | zastą­
pienia go nowym ustrojem spo­
łecznym. Uogólniając w ge­
nialny sposób zjawiska następ­
nego okresu historycznego 
Lenin wykazał istotę, zasadni­
cze cechy i prawa rozwoju 
wyższego stadium kapitalizmu- 
lmperlallzmu.

„Zasługa Lenina, a zatem 
I to. co Jest nowe u Lenina
— mówi Towarzysz Stalin — 
polega na tym. żc opierając 
sie na podstawowych tezach 
•..kapitału" dM on konsekwent­
nie uzasadnioną, marksistów- 
ską analizę Imperializmu Jako 
ostatniej fazy kapitalizmu, u- 
Jawniając lego ropiejące wrzo­
dy i war.unkl Jego .nieuchron­
ne! zagłady".

Rozwijając twórczo Leni- 
nizm. Towarzysz Stalin dal gię 
beką anńlize ogólnego kryzy­
su całego systemu kapitalisty­
cznego, odkrył Istotę praw e- 
konomicznych współczesnego 
kapitalizmu i socjalizmu.

Towarzysz Stalin odkrył 
podstawowe prawo ekonomicz­
ne współczesnego kapitalizmu 
1 podstawowe prawo ekono­
miczne socjalizmu, przeciw­
stawny charakter tych praw 
określa również dwie przeciw­
stawne linie ekonomicznego roz 
woju obozu ,'śoejalizmu i obo­
zu kapltallżtliu.

Jedni'ł Pinia rozwoju—to nie­
przerwany -"rozwój pokolowej 
ekonóttoiMw Związku Radziec­
kim ńn w Kitlach demokracji 
ludowej lńhiga linia rozwoju
— tdrifihiuiiekonomikl kapitali­
zmu, -lUfeR-eirt) siły wytwórcze 
drepoą wrrttlejscu, ekonomiki, 
którJ»'lwi!|ie się w kleszczach 
pogięblntacego się coraz bar- 
dziel <Mółnego kryzysu kapi- 
tallzmfaBD powtarzających się 
kryzyaW ekonomicznych, linia 
mllltatfiizacJi ekonomiki, walki 
konkurencyjnej między kraja­
mi, ujarzmiania jednych- kra­
jów przez inne.

Stojący na czele obozu kapt 
tallstycznego imperializm «me 
rykański Jest najbardziej reak­
cyjną 1 wsteczną siłą, fest żan­
darmem i dusicielem wolności 
narodów; „miliarderzy amery­
kańscy — pisał Lenin — cl 
współcześni właściciele niewól 
ników zapoczątkowali szczegół 
nie tragiczną kartę w krwa­
wej historii krwawego impe­
rializmu".

Olbrzymie wydatki na przy 
gotowywanle wolny, szhleńczv 
wyścig zbroleń. likwidacja resz 
tek demokracji burżuazyjnej. 
bezlitosne ograbianie mas pra­
cujących i stałe wzbogacanie 
się garstki miliarderów — oto 
dzisiejsza Ameryka, oto Je| 
styl życia.

Wściekła nienawiść do wszy­
stkiego co przodu lace 1 postę­
powe oślepiła imperializm a- 
merykańskl.

Agresorzy amerykańscy usl 
łują wszelkimi sposobami osz-i 
kac' narody 1 wmówić Im, że 
możliwa Jest tylko jedna dro­

ga — droga wojny, że wojna 
ta musi być wymierzona prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu I krajom demokracji ludo­
wej.

Niechaj grabieżcy Imperiali­
styczni. snujący plany napaś­
ci na ZSSR. nie zapominaj ! o 
lekcjach historii. Niechaj pod­
żegacze do nowej wojny wie­
dzą, że trzecia wojna świato­
wa. Jeśli Ją rozpętają, dopro­
wadzi nieuchronnie do krachu 
całego światowego systemu 
kapitalistycznego, (długotrwa­
łe oklaski).

Wzniosie Idee leninowskie 
są natchnieniem dla całego 
międzynarodowego rewolucyj­
nego ruchu robotniczego i ko­
munistycznego.

Lenfnizm Jest świętym sztan­
darem walki setek milionów 
ludzi.

Idee leninizmu docierają 
do najbardziej odległych za­
kątków kuli ziemskiej. Nie 
ma 1 nie. może być takiej 
siły na ziemi, która mogłaby 
powstrzymać ich zwycięski 
pochód.

III.
Promotorem i organizato­

rem wszystkich zwycięstw na­
rodu radzieckiego Jest partia 
komunistyczna stworzona przez 
Lenina I Stalina. Nie było na 
świecte partu, która walczyła­
by tak konsekwentnie, wytrwa­
le 1 nieustraszenie o interesy 
mas pracujących, lak walczy o 
nie partia komunistów. Partia 
Lenina - Stalina zdobyła bezgra 
niczną miłość | szacunek dzię­
ki swej ofiarnej walce o spra­
wę ludu.

Poprzez wszystkie trudności 
1 próby, poprzez burze I nawał 
nlce. partia komunistyczna pod 
sztandarem Lenina, pod prze­
wodem Towarzysza Stalina 
śmiało I zdecydowanie prowa­
dzi naród radziecki od zwy­
cięstwa do zwycięstwa. Lenin 
troszczył się stale o Jedność 
partii, o czystość jej szere­
gów. o podniesienie miana 
członka partii. Pod przewodem 
Towarzysza Stalina partia rea­
lizuje zdecydowanie tę zasadę 
leninowską. Partia komuni­
styczna stanowi bojowy sojusz 
ludzi jednej Idei, śliny swą 
zwartością 1 sprężystą organi­
zacja. bezgranicznym oddaniem 
wielkiej sprawie Lenina- 
Stalina, swemu Wodzowi 1 
NauczycleJou-i Towarzyszowi 
Stalinowi, (długotrwale okla­
ski).

Uchwalony przez XIX Zjazd 
Statut Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego podno­
si jeszcze wyżej miano człon • 
ka partii. Wymogi stawiane 
przez Statut partii wobec ko­
munistów wywierają potężny 
dobroczynny wpływ nie tylko 
na komunistów. Masy pracu­
jące Idą za partią, uczą się od 
partii, a w jej zasadach widza 
ucieleśnienie najbardziej prz> 
dujących i najsprawiedliw­
szych Idei.

Partia Lenina • malina wy 
chowuje naród radziecki w du 
chu komunistycznego stosunku 
do pracy, do własności socfali 
stycznej, rozwija w nim głębo­
ką świadomość obowiązku spo­
łecznego. kultywuje Idee ra­
dzieckiego patriotyzmu 1 nie­
wzruszonej przyjaźni narodów. 
Partia pieczołowicie kształtuje 
1 rozwija najlepsze zalety lu-

TOWARZYSZE!
Mila dziś 29 lat od dnia 

zgonu założyciela 1 przywódcy 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego, Twórcy Ra­
dzieckiego Państwa Socjalisty 
eznego. Wodza i Nauczyciela 
mas pracujących całego świa­
ta, genialnego myśliciela 1 wlej 
kiego koryfeusza rewolucyj­
ne! nauki — Włodzimierza Iljt- 
cza Lenina.

W ciągu wszystkich tych 
lat partia komunistyczna pro­
wadzi pewnie naród radziecki 
drogą wskazaną przez Lenina. 
Idee leninizmu. Jak Jasny pro­
mień słońca, oświetlają nam 
drogę walk. 1 zwycięstw. Pod 
sztandarem Lenina, pod prze­
wodem Towarzysza Stalina na­
ród radziecki wznosi z powo­
dzeniem wspaniały gmach ko­
munizmu.

Osiągnięcia państwa radzie­
ckiego. potężny wzrost sił o- 
bozu pokoju 1 demokracji — 
to ucieleśnienie nlezwyciężo- 
net siły i wielkości leninizmu, 
wywierającego decydujący 
wpływ na bieg historii świa­
ta. Dzieło Lenina Jest nie­
śmiertelne. Wobec geniuszu 
Lenina czas Jest bezsilny. 
Obraz Wielkiego Lenina żyje 
w sercach ludzi pracy całego 
świata, porywa do walki o no­
we życie, demokrację, socja­
lizm.

Lenin — to największy ge­
niusz Rewolucji Socjalistycz­
nej. Pod Jego kierownictwem 
robotnicy 1 chłopi naszego 
kraju ujęli władze w swe rę­
ce. Rozpoczęła się nowa era 
w dziejach ludzkości, era "• 
padku kapitalizmu i triumfu 
socjalizmu.

Lenin pozostawił partii 1 
narodowi bezcenny skarb — 
wielką 1 niezwyciężoną nauk? 
o budowle nowego świata. 
Nad trumną Włodzimierza Hli­
czą Lenina, jego wierny współ 
bojownik 1 kontynuator Towa­
rzysz Stalin złożył przysięgę, 
że będzie święcie wykonywał 
nakazy Lenina t nieugięcie" kro 
czył drogą wytkniętą przez 
Lenina.

Towarzysz Stalin, partia ko­
munistyczna, dotrzymali tej 
przysięgi, zniknęło bezpowrot­
nie wiekowe zacofanie Rosji 
carskiej. Zniknęły na zawsze 
bezrobocie, analfabetyzm, bez­
nadziejna nędza i niedola lu­
dzi pracy. Związek Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich 
stał się obecnie potężnym mo­
carstwem socjalistycznym o 
wysoko rozwiniętym nowocze­
snym przemyśle, o wielkim sko 
lektywlzowanym rolnictwie, 
przodującej ekonomice 1 kultu 
rze. Kraj Rad — to duma 1 
nadzieja całe| postępowej ludz 
kości, walczącej o pokój i 
przyjaźń między narodami, to 
nlsgasnąca gwiazda przewod­
nia socjalizmu.

XIX Zjazd Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego', 
który odbył się niedawno, pod­
sumował wyniki wspaniałych 
zwycięstw narodu radzieckie­
go, odniesionych pod kierow­
nictwem Partii Lenina - Stalina 
i nakreślił program dalszej 
budowy komunizmu w ZSRR. 
Zjazd zatwierdził dyrektywy 
w sprawie piątego 5-letnlego 
planu rozwoju ZSRR, którego

dzi radzieckich, szlachetne ce­
chy budowniczych społeczeń- 
stw^ komunistycznego.

Cala swa pracę oartLi re­
alizuje poprzez kadry. Od do- 
lwu, wychowania 1 wyszkole­
nia kadr zależy sukces lub fia­
sko sprawy. ’ Lenin i Stalin 
przywiązywali zawszę wyjątko­
wa wagę do doboru kadr 1 kon 
troll wykonania Jako do decy­
dującego warunku pracy orga- 
nlzacylnef. Kadry decydują o 
wszystkim — uczy Towarzysz 
Stalin.

Powinniśmy wytrwale wcie­
lać w życie leninowsko • stali­
nowskie zasady doboru I wy­
chowania kadr. W świetle za­
dań wytyczonych przez XIX 
Zjazd Partii problemy te po­
winny zajmować naczelne 
miejsce w działalności organi­
zacji partyjnych.

TOWARZYSZE!
Nie może być żadnej wątpli­

wości, że Partia Lenina-St.iUna 
chlubnie wykona ewe historr.z 
ne zadania. Partia komuni-tycz 
na. dla której źródłem na­
tchnienia Jest Jef wielki Wódz 
1 Nauczyciel, Towarzysz Stalin, 
niezłomnie 1 zdecydowanie pro­
wadzi naród radziecki do wy­
tkniętego celu.

Komunistyczna Partia Zwlaz 
ku Radzieckiego odniosła i od­
nosi wielkie zwycięstwo, po­
nieważ w? wszystkim 1 zawsze 
Jest wierna lenlnlzmowt. nonie 
waż głęboko czci I wc!e'a w 
życie nakazy 1 wytyczne Leni­
na.

Teoria marksistowsko - leni­
nowska. którą kieruje się na­
sza partia rozwija się nieprze­
rwanie 1 wzbogaca o nowe do­
świadczenia. Dalsze rozwinie­
cie leninizmu w zastosowaniu 
do nowej epok! — epok! budo­
wy społeczeństwa komunlstycz 
nego — daje w swvch eenlaj- 
nvch dziełach mądry Wódz 1 
Nauczvc'el part!!, narodu ra­
dzieckiego 1 całej poetęnowęl 
ludzkości — Towarzysz Stalli)! 
(Długotrwałe oklaski).

Pod szkarłatnrm bo'owvm 
sztandarem Lenina • Stalina 
walczyła nasza partia o zwyetę 
stwo 1 umocnienie noiweco u- 
st.roju społecznego w Kralu 
Rad I zwycięstwo to odniosła.

Pod sztandarem Lenina, pod 
gen!alnvm przewodem wielkie 
go kontynuatora dzieła Lenina 
— Towarzysza Stalina — Par­
tia Komunistyczna I naród ra­
dziecki zbudn'a komunizm. 
(Huczne oklaski).

NIECH ŻYJE LENTNIZM! 
(oklaski).

NIECH ŻYJE KOMUNI­
STYCZNA PARTIA ZWIĄZ­
KU RADZIECKIEGO. PAR. 
T1A LENINA - STALINA. 
TWÓRCA 1 ORGANIZATOR 
WSZYSTKICH NASZYCH 
ZWYCIĘSTW! (oklaski)

NIECH ŻYJE WIELKI KON 
TYNUATOR DZIEŁA LENI- 
NA, NASZ GENIALNY WÓDZ 
I NAUCZYCIEL TOWA­
RZYSZ STALIN! (huczne okla­
sk!)

POD SZTANDAREM LE­
NINA, POD PRZEWODEM 
STALINA — NAPRZÓD, DO 
ZWYCIĘSTWA KOMUNIZ- 
MU! (huczne, długotrwale o- 
klaąki).



Streszczenie aktu oskarżenia w krakowskim procesie
płatnych agentów wywiadu amerykańskiego

dy Politycznej" — monachij­
ski ośrodek szpiegowski, by­
ła organizatorem, mocodawcą, 
odbiorcą materiałów szpie­
gowskich, dostarczanych za 
„judaszowe srebrniki" przez 
stojącą przed sądem Polski 
Ludowej szajkę szpiegowską".

Do bandy szpiegowskiej zo­
stali zwerbowani m. In. znaj­
dujący się na ławie oskarżo­

nych księża, członkowie kurii 
oraz wychowankowie Kato­
lickiego Stowarzyszenia Mło­
dzieży Męskiej, a zarazem 
członkowie faszystowskich 
band „Narodowej Organizacji 
Wojskowej".

Osk. JÓZEF LEL1TO, któ­
ry z ramienia Krakow­
skiej Kurii Metropolital­

nej był opiekunem Katolickie­
go Stowarzyszenia Młodzieży 
Męskiej na województwo kra­
kowskie, już w okresie okupa­
cji był współorganizatorem fa­
szystowskiej bandy NOW. W 
dwa dni po wyzwoleniu woje­
wództwa krakowskiego, gdy 
jeszcze toczyły się walk' » 
wyzwolenie Polski, a niedobtt 
ki Wehrmachtu 1 gestapo gra­
sowały w woj. krakowskim 1 
mordowały ludność polską, 
banda gestapowsko • enesze- 
towska, której Jednym z her­
sztów był Lellto, zamordowa­
ła dwóch AL-owców z oddzia­
łu Martyny, rannych w bojach 
z Niemcami. Banda działała 
pod dowództwem Jana Szpon- 
dera — obecnie członka mo­
nachijskiego ośrodka szpie­
gowskiego. Była to kontynua­
cja współpracy lej bandy z 
gestapo — wspólnych mor­
derstw dokonywanych w la­
tach 1943- 44 na działaczach 
demokratycznych.

Ta sama banda już w roku 
1946 pod dowództwem ks. Le 
lito dokonała szeregu napa­
dów terrorystyczno - rabunko­
wych. W końcu 1946 r. ban­
da została zlikwidowana, a jej 
organizatorzy i przywódcy u- 
clekll. Jan Szponder zbiegł 
nielegalnie Za granicę, a ks. 
Józef Lellto za wiedzą Kra­
kowskiej Kurii Metropolital­
nej ukrył się na terenie Ziem 
Odzyskanych, gdzie pod fał­
szywym nazwiskiem sprawo­
wał nadal funkcje kapłańskie. 
W 1947 r. ks. Lelito ujawnił 
się, nie zrezygnował Jednak 
z dalszej wrogiej działalności. 
Do pracy szpiegowskiej zwer­
bował go pracujący Już w a- 
merykańskim ośrodku szpie­
gowskim Jan Szponder, który 
zwerbował również oskarżo­
nych Chachlicę, Kowalika i 
szereg Innych osób.

Jednym z etapów prowadzo 
ne| przez ks. Lelito działalno­
ści szpiegowskimi był? zorga­
nizowanie w maju 1952 r. 
wspólnie ź oskarżonym ks. Szy 
monkiem tzw. „skrzynki 
przedmiotowej" w k-ościele 
Sw. Krzyży na górzę Obido­
wej kolo Rabki Zdroju.

„Skrzynka" ta mlaia służyć 
osk. Lelito 1 innym członkom 
bandy szpiegowskiej — z któ­
rymi Lelito utrzymywał już 
wówczas ścisły kontakt. i z 
którycli część zwerbował , do 
bandy na terenie Krakowskiej 
Kurii Metropolitalnej — do 
przekazywania informacji szpic 
gowskich za granicę w wypad­
ku zerwania łączności z ośrod- 
kiem wywiadowczym drogą 
pocztową.

W związku z rozszerza­
niem się pracy szpiegowskiej 
I zadań stawianych przez wy­
wiad amerykański — ks. Le­
lito, postanowił szerzej korzy­
stać dla swej siatki szpiegow­
skie! z materiałów zbieranych 
przez Kilrię 1 zwerbował w 
tym celu notariuszy Kurii 
ks. ks. Pochopień la ! Brzyc- 
klego. Ks. Lelito zależało w 
szczególności na wykorzysta­
niu sprawozdań otrzymanych 
przez Kurię z probostw i dzie­
kanatów. w których oprócz 
wiadomości kościelnych wiele 
miejsca poświęca się podawa­
niu wiadomości dotyczących 
stosunków politycznych i po 
spodarczych z terenu.

Ks. Lelito wspólnie z ks. 
Szymonkiem przekazali do o- 
śródka wywiadowczego ponad 
10 raportów zawierających 
wiadomości, stanowiące tajeni 
nlcę państwową. Za swa pra­
cę szpiegowska otrzyma! zna­
czne sumy pieniężne oraz s/e 
reg wartościowych paczek z 
Niemiec Zachodnich i z Lon­
dynu. 

KRAKÓW. Odczytany w 
pierwszym dniu rozprawy akt 
oskarżenia stwierdza m. In., 
że w chwili, gdy naród polski 
zjednoczony w twórczej poko­
jowe) pracy realizuje wielkie 
dzieło planu 6-letntego dla u- 
gruntowania niepodległości na­
szej Ojczyzny, dla podniesie­
nia dobrobytu mas pracują­
cych, rozwoju gospodarczeg® 
i'kulturalnego kraju, gdy wraz 
ze wszystkimi narodami miłu­
jącymi” pokój dokonuje wiel­
kiego wysiłku dla umocnie­
nia pokoju na swlecie — w 
tym samym czasie zgraja Im­
perialistów amerykańskich 1 
Ich agentury usiłują we wszel-- 
ki sposób przeszkadzać tej 
pracy i korzystając z pomocy 
wyrodków i zdrajdów — przy 
gotowują nowe zbrodnie prze­
ciwko wolności 1 niepodległo­
ści naszego narodu.

Imperialiści amerykańscy 
dla swych celów organizują i 
posługują się szeroką siecią 
szpiegowsko - dywersyjną, re­
krutującą się również z emi- 
grancklch szumowin krajów 
demokracji ludowej. Poważną 
pozycję wśród nich zajmują 
ośrodki szpiegowskie stworzo­
ne spośród zbankrutowanej 
polskiej Kilki kapitalistyczno- 
ohszarniczej jak; Sosnkowscy, 
Andersy, Bieleccy. Berezow­
scy. Btałasy, Zaremby, Miko- 
łijczyki, Papeo i Inni.

Do takich ośrodków należy 
zorganizowana za granicą 1 
finansowana przez wywiad a- 
nierykański tzw. „Rada Poli­
tyczna". która opierając się 
na niedobitkach klasy kaplta- 
listyczno-obszarnlczej. w po­
wiązaniu z prowodyrami reak­
cyjnych ugrupowań politycz­
nych i z reakcyjną częścią 
kleru uprawia na terenie kra­
ju działalność szpiegowską i 
dywersyjną dla swoich moco­
dawców.

„Rada Polityczna" składa 
ś!ę z najbardziej zajadłego i 
wrogiego Polsce Ludowej e- 

Jementu, znanych powszechnie 
zdrajców narodu polskiego. 
Głównymi „reprezentantami" 
są przedstawiciele tzw. „Stron 
nictwa Narodowego", Bielec­
ki i Berezowski, WRN-u. Za­
remba 1 Białas, piłsudczykow­
skiego N i D-u R. IjMłsudskl 
i części PSL-u odłam' bankru­
tów politycznych Korbońskle- 
go i Bagińskiego. Na czele 
„Rady Politycznej" stoi zna­
ny zdrajca klasy robotniczej 
Tomasz Arciszewski.

„Rada Polityczna" ycslzda 
szereg placówek, podporząd­
kowanych tzw. „Wydziałowi 
Krajowemti". Na czele „Wy­
działu Krajowego" stoją E- 
ciward Sojkh (SN), Franciszek 
Białas (WRN) 1 Jan Żcnczy- 
kowski (NID)). Siedzibą takiej 
placówki podporządkowanej 
Wydz. Krajowemu jest Berg 

•• -Kręte Stamberg pod Mona­
chium.

Działalność placówki pole­
ga na prowadzeniu wywiadu 
w Polsce Ludowej w oparciu 
o tzw. Punkty Informacyjne.

Placówka ta Jest na usłu­
gach amerykańskiego imperia 
liz-mu.

Amerykanie rozciągali 
kontrolę nad pracą placówki 
„Wydziału Krajowego" po­
przez placówkę swa w Mona­
chium, gdzie na czele sekcji 
polskie) stal Amerykanin pś. 
„Al" mając do pomocy Ame­
rykanów ps. „Bill". „Karl", 
Bernard, ps. „Leon". Amery­
kańska placówka Jest podpo­
rządkowana komendzie swojej 
we Frankfurcie nad Menem.

W pracy szpiegowskiej po­
sługuje się „Rada Polityczna" 
elementem kryminalnym nie­
zależnie od narodowości. Nie 
brak tam byłych hitlerowców 
1 SŚ-owców.

Taka np. Imhof Margot 
zam. w Berlinie pseudo „In­
grid" występująca również 
jxxi nazwiskiem Margot Stll 
jest znaną nazistką b. czł..

• N.S.D.A.P,
Albo Imgard Gelzler ps- 

„Charlotte" Berlin — nazist- 
ka czł N.S.D.A.P., b . sekre­
tarka Goebbelsa. Podobnych 
osób ta szajka szpiegowska 
posiada znaczną Ilość. Obok 
tych nazwisk, widzimy takie 
postacie „Polaków jak 
Szponder Jan, który werbo­
wał l utrzymywał kontakt z 
oskarżonymi. ,,

„Tak oto — stwierdza flkt 
oskarżenia-ekspozytura „Ra-

Kiedy władze bezpieczeń­
stwa wpadłv na trop szalki 
szpiegowskiej, ks. Lelito był 
przekonany, że uniknie odpo­
wiedzialności, podobnie Jak 
udało się mu to w 1947 r„ 
kiedy za wiedzą i aprohitą 
kardynała Sapiehy 1 ówczesne­
go kanclerza Kurii Krakowskiej 
ks. Mazanka pod fałszywym 
nazwiskiem zbieg! 1 ukrył się 
na Ziemiach Zachodnich. We 
wrześniu 1952 r. Lellto w sie­
dzibie Krakowskiej Kurii Me­
tropolitalnej przeprowadził roz 
mowę z ks. biskupem Stani­
sławem Rospondem. którego 
poinformował, iż obawia się 
aresztowania za przekazywa­
nie przy pomocy tafnego pis­
ma wiadomości do ośrodka wy­
wiadowczego za granicą i dla 
tego prosi o przeniesienie z 
Rabki do inne) parafii. W tym 
samym miesiącu przeprowadził 
ks. Lellto rozmowę w miejsco­
wości Niedźwiedź, pow. Lima­
nowa z ks. arcybiskupem Eu­
geniuszem Baziakiem, które­
mu również przedstąwil swo­
ją sytuacje i prosił gó> o prze­
niesienie na inną parafię. Ks. 
Lellto podał arcybiskupowi ta­
ko motyw prośby o przeniesie 
pie fakt, lż obawia się areszto­
wania za swa działalność 
szpiegowską. Ks. arcybiskup 
Baziak nie radził mu prze­
nieść się natychmiast, c<> mo­
że wzbudzić podejrzenie władz 
bezpieczeństwa i obiecał, że 
przy, najbliższe! okazji i sprzy­
jających warunkach przeniesie 
go na inną placówkę.

O sk. MICHAŁ KOWALIK, 
wychowanek Katolickie­
go Stów. Młodzieży Mę­

skiej przeszedł szkołę zdrady 
i współpracy z gestapo w fa­
szystowskiej organizacji NOW, 
a po wyzwoleniu kontynuo­
wał działalność bandycką. Zo­
stał on również zwerbowany 
do pracy w amerykańskim o- 
środku wywiadowczym przez 
Jana Szpondera. Kowalik już 
w początkach 1951 r. wyraził 
zgodę na współpracę z ośrod-

kiera monachijskim, zobowią­
zując się, w zamian za wyna­
grodzenie, przekazywać infor­
macje dotyczące zagadnień go­
spodarczych, . politycznych i 
wojskowych z terenu Polski. 
Kontakt z osk. Lelito nawiązał 
Kowalik we wrześniu 1951 r. 
na terenie kurii krakowskiej. 
Poinformował go o swej szple 
gowskiej działalności. l^elito 
ze swej strony oświadczył Ko­
walikowi, ze również współ­
pracuje z ośrodkiem monachij 
skini. Kowalik przesiał za gra­
nicę 28 meldunków szpiegow­
skich. dotyczących m. in. o- 
biektów wojskowych. Jednoczę 
śnie zwerbował on różne oso­
by do pracy szpiegowskiej. Za 
swą niecną robotę otrzymał 
on. podobnie Jak Lelito — zna 
czne sumy pieniężne oraz pacz 
kj wartościowe.

Osk. KS. FRANCISZEK 
SZYMONEK - wikariusz 
w Rabce, zwerbowany zo­

stał do bandy szpiegowskie) 
przez osk. ks- Lelito. Szynio- 
neic udzielał osk. Lellto Infor 
macji, które ten przesyłał za 
granicę oraz pomagał mu roz­
szyfrowywać listy zza granicy 
i przesyłać meldunki wywia­
dowcze do ośrodka monachij­
skiego. Współdziałał również 
z Lelito w zorganizowaniu, 
skrzynki „przedmiotowej" w 
kościele św. Krzyża kolo Rab­
ki. Otrzymał on od osk. Lelito 
10 tysięcy zł.

O skarżeni: KS. JAN PO­
CHOPIEŃ i KS. WIT 
BRZYCKI — notariusze 

Kurii Metropolitalnej w Kra­
kowie — obal znani dobrze 
ks. Ix*lito -ze swej wrogiej po­
stawy wobec Państwa i ze 
sprzedaJnoścl woix*c imperial! 
stycznego Zachodu, zostali 
przez niego zwerbowani do 
bandy. Współdziałali oni z ks. 
Lellto w roliocfe szpiegow­
skiej, udzielając mu informa­
cji. stanowiących tajemnicę 
państwową 1 wykorzystując do 
tego celu sprawozdania otrzy­
mywane z probostw 1 dzieka­
natów.

Pierwszy dzień proeesu 
płatnych agentów wywiadu USA w Krakowie

(Dokończenie z 1 str.) 
spółki występuje bardzo do­
brze znana osoba Edwarda 
Sojki.

Aby zobrazować Jak la 
spółka zaczęła działać, pro­
kurator przedkłada fotokopie 
pisma 7. oryginalnym podpi­
sem Edwarda Sojki. .

„Sojka — mówj prokurator 
— wydał swego rodzaju pis­
mo okólne, zaczynające się od 
wyrazów. „Drogi kolego". Pi­
smo to jest popisane przez 
niego w dniu lfyJSpjCja 1951 
roku. Pisze on m. |%>-

„Polskie StronBjęłwa po­
lityczne SN, PPS ł na emi­
gracji do żyeial powołane 
N i D oraz grapa iiRSL Pot* 
przewodnictwem Bagińskie­
go i Korbońskiego powoła­
ły do życia „Radę Politycz­
ną", która dotychczas już 
zdołała zdobyć sofcie przy­
jazne stosunki zf USA, z ko­
mitetem wolnej Europy i 
z Francją oraz w mniejszym 
stopniu z najostrożniejszą 
Wielką Brytanią. iW imie­
niu „Rady Politycznej” Ja­
ko wydział krajowy zwraca­
my się do Was, żebyście z 
pełnym zaufaniem odnosili 
się do naszych zaleceń”.
Dalej Sojka pisze:

„Jeżeli Wasze stosunki 
mieszkaniowe 1 bezpieczeń­
stwo osobiste na to pozwa­
lają, powinniście nam po­
dać czy i w jakich terminach 

i warunkach ,mógłby się 
np. przenocować u kogoś z 
Was lub z osób przez Was 
absolutnie za pewne uzna­
nych kurier przez nas prze­
słany do kraju".

„Powinniście w dalszym 
ciągu Waszych prac zasta­
nawiać się nad tym, ażeby 
przybyłego kuriera móc wy­
prawić w drogę j oddać w 
bezpieczne ręce nastennej 
naszej komórce”.

„To ostatnie jednak — 
czyta dalej prokurator pi­
smo Sojki — nastąpi dopić 

,ro po dłuższym okresie c*a 
su, kiedy wv sami dobrze

się i pewnie poczujecie w 
Waszej roli".

„Waszą z nami współpra 
cę wyobrażamy sobie w ten 
sposób, że postaramy się 
spieszyć Wam z pomocą 
materialną, żebyście mogli 
przetrwać w zbyt trudnych 
czasach i żebyście mogli wy 
konać tc, skromne obserwa 
cje, zbierać I zapamiętywać 
te wiadomości, o które bę­
dziemy Was prosili".
Tu już — stwierdza -proku­

rator — Sójka dale niedwu­
znaczny komentarz, że są w 
ich posiadaniu „skromne fun­
dusze" ze 100 milionów dola 
rów przeznaczonych na szple- 
gotatwo w krajach demokra­
cji ludowej. t

“Dalei Sojka pisze:
„Do taklclj zadań prosimy 

przyjąć obowiązki punktu ob­
serwacyjnego 1 lnformacviTie- 
go ".

Żeby bez reszty znać tę spót 
kę ■— mówi prokurator — chcę 
przedstawić jeszcze Jedna oso­
bę*. która tym razem pochodzi 
już nie z SN. nie z PPS. nie 
z PSI. ani z SP. ale uo prostu 
z byłych oddziałów SS I Gęsta 
po. Nazywa się ta osoba Imhof 
Margot „Ingrid", która na te­
ranie Berlina Jest punktem 
sz.niegowskim centrali mona- 
chllskjej.

Prokurator zgłasza fotoko­
pie obrachunków dokonywa­
nych pomiędzy szpiegowską 
centralą „Rady Politycznej" 
w Monachium a ową „Ingrid".

Dla takich to ludzi zaprze­
dających interesy swego naro 
du wywiadowi amerykańskie­
mu, renegatów współpracują­
cych razem Z byłymi hitlerow 
caml 1 katami narodu polskie 

.go — byłymi współpracowni­
kami Gestapo, dla takich to lii 
dzi spiskujących przeciwko 
niepodległości t suwerenności 
naszego państwa, przeciwko 
naszym granicom na Odrze 1 
Nysie zbierał Informacje szple 
gowskie oskarżony Kowalik.

Następnie oskarżony Kowa­
lik w odpowiedzi na pytanie 
Prokuratora mówi o instruk­

Osk. EDWARD CHACHL1-
CA — działalność szpie­
gowską w powiązaniu z 

ośrodkiem monachijskim pro­
wadził Już od listopada 1950 
r. W czasie swojej działalności 
Chacłillca przesiał za granicę 
za pomocą szyfru i tzw. pisma 
utajonego 12 meldunków wy­
wiadów cz y c h dotyczących
iii. in. obiektów wojskowych 
stanu dróg bitych i kolejowych 
oraz Innych zagadnień stanowią 
cycli tajemnice państwowe i 
wojskowe. Ponadto wysyłął 
ort zmyślone Informacje szka­
lujące stosunki w Polsce Ludo­
wej — dla prasy i radia zagra­
nicznego. Ćhachlica werbował 
również na terenie Rzeszowa i 
Krakowa różne osoby do pra­
cy szpiegowskie/

Osk. STEFANIA ROS- 
POND, lat 22 zwerbowa­
na do bandy szpiegow­

skiej — na polecenie Jana 
Szpondera — przekazała Inne­
mu szpiegowi księdzu Józefo­
wi Fudalemu m. in. instrukcje, 
szpiegowskie, środki chemicz­
ne dla pisania listów pismem 
utajonym oraz 10 tys. zł.

Całej tej niecnej robocie 
amerykańskich szpiegów 1 agon 
tów, prowadzonej m. In. przez 
księży w interesie imperializ­
mu amerykańskiego 1 Watyka­
nu — sprzyjała panująca w 
Krakowskiej Kurii Metropoli­
talnej atmosfera zdecydowanej 
wrogości wobec przemian do- 
konywujących się w Polsce 
Ludowej. Kuria Krakowska ła­
mała świadomie 1 stale' poro­
zumienie między Rządem i Epl 
skopałem. Już poprzednie pro­
cesy, m. in. proces szpiega 
hitlerowsko • amerykańskiego 
Adama Dobosżyńskiego, pro­
ces szpiega Józefa Wałacha, 
procesy: ks. Gurgacza, ks. Mos 
kały, ks. Szepelaka i in. udo­
wodniły, że wielu reakcyjnych 
księży diecezji krakowskiej, 
w tej liczbie członków kierow­
nictwa Kurii, współpracowało 
z bandami terrorystycznymi 1 

cjach, Jakie nadsyłał mu ośro 
dek monachijski:

„Instrukcje były różne: in­
strukcja co do pisania 1 odezy 
tywanla tajnych pism, instruk 
cja p. w., pouczenie technicz­
ne sposobu pisania meldun­
ków: dokładność i sposób zdo 
bywania wiadomości, Instruk­
cja o zdobywaniu dokumentów 
o mostach kolejowych, lotni­
skach, instrukcja o sporządza­
niu skrzynek przedmiotowych 
w terenie, instrukcja o wycho 
wywanlu ludzi".

W dalszym ciągu zeznań o- 
skarżony Kowalik podaje ko­
go 1 w jaki sposób zwerbował 
do swej roboty szpiegowskiej.

Zwerbowani przez niego lu­
dzie. to najczęściej jak np. 
Piotr Kamieniarz, lat 60. luli 
Weołek — byli członkowie 
Stronnictwa Narodowego. Wer 
bowai również młodych ludzi 
Jak ,2 synów Kamieniarza. od­
bywających służbę wojskową, 
swego kuzyna, pracownika 
poczty - Tadeusza Miętę, 18- 
leLnią Irenę Chaber - która 
dostarczała mu informacji pi­
semnych o sprawach politycz­
nych I młodzieżowych. Wyko­
rzystał on również, dla celów 
szpiegowskich 14-leinlą dziew­
czynkę Drewnlakównę, która 
nieświadomie zgodziła się 
przyjmować dla niego listy z 
zagranicy na swój adres.

Prok.: Czy powiedzieliście 
Drewniakównie do jakich ce­
lów ją używacie?

Osk.: Nie. nie wtajemnicza­
łem jej. '■

Oskarżony udawał przed 
Drewnlakówną „dobrego wu- 
Jaszką", kupił jej trzewiki I 
dał trochę węgla.

Jako „skrzynki pocztowe" 
Kowalik używał również adre­
sów 60-letnlego Jana Steczko 
i Jadwigi Steczko.

IV dalszym toku zeznań o- 
skarżony podaje. w jaki spo­
sób przekazywał swe raporty 
szpiegowskie dla swych moco­
dawców z Monachium, Rąpor 
ty te wysyłał on na różne adre 
sy. zarówno do Niemiec Zacho 
dnlch jak J do'Anglii, Innym 

zagranicznymi ośrodkami szple 
gowsklmi.

W Krakowskiej Kurii Metra 
politahiej rozmaici przestępcy 
1 wrogowie narodu przechowy­
wali dolary i złoto za wiedzą 
1 zgodą kierownictwa archidie­
cezji. Wielu funkcjonariuszy 
Kurii i członków Kapituły bra­
ło bezpośredni udział w speku­
lacjach zlotem, obcą walutą i 
innymi walorami. Siedziba 
kurii stała się również miejs­
cem nielegalnego przechowy­
wania broni. Jak również mie­
nia zbiegłych za granicę b. ob­
szarników 1 kapitalistów. Ukry 
wane tam również były, przed 
narodem i Państwem, bezcenne 
dzieła sztuki stanowiące włas­
ność ogólnonarodową.

Kuria Biskupia stanowiła 
nie tylko przykrywkę 1 bazę 
dla politycznej, wrogiej anty­
państwowej działalności. Sze­
reg osób na najwyższych sta­
nowiskach w kurii zajmowało 
się przez długie lata giełdziar- 
skimi transakcjami, handlująa 
dolarami 1 zlotem, kupując 1 
sprzedając Je na czarnym ryn­
ku. Przez dłuższy czas na cze­
le tej „akcji" stał b. kanclerz 
kurii ks. Mazanek, znany 
wśród księży pod nazwą „król 
glełdziarzy". Spekulacyjny 
handel dolarami I zlotem pro­
wadzony był przez niektórych' 
pracowników kurii przy akcep 
tacji ks. arcybiskupa Baziaka) 
W piwnicach kurialnych znale­
ziono m. In. przeszło 35 tys. 
dolarów i około 5 kg złota 1 
Innych walorów.

„W tej atmosferze — stwier 
dza akt oskarżenia — w atmos 
ferze przestępczości, zakłama­
nia 1 zdrady narodowej znajdo­
wali moralne poparcie w kurii 
krakowskiej członkowie zlikwi­
dowanej przez władze bezpie­
czeństwa organizacji szpiegów 
skiej wywiadu amerykańskie­
go, który próbuje niszczyć 
wszystko co nasz naród two­
rzy swą pokojową pracą".

ośrodkiem łączności były tzw. 
skrzynki przedmiotowe, z któ 
rych Jedna mieściła się przy 
kaplicy w Bielanach k/Krako 
wa.

Urządzał Je Kowalik na wy­
padek , gdyby -zawiodły Inne 
śród kr łączności między szpie­
gami.

„Wybierało się — mówi o- 
skarżony — Jakąś kapliczkę 
czy stare drzewo 1 tam wkopy­
wało się ‘słoik czy nuszkę bla­
szaną. Służyło to dlą dawania 
’ odbierania meldunków".

Opowiadając o swym udzia­
le w bandzie Szpondera I Leli­
to oskarżony zeznaje również 
o napadzie tej bandy. Jaki 
miał miejsce w* drugim dniu 
wyzwolenia woj. krakowskiego 
na oddział AL wiozący swych 
rannych żołnierzy. Jak wiado­
mo oskarżonemu, został wtedy 
zamordowany ranny żołnierz 
AL.

Następnie oskarżony Kowa­
lik w obszernym wywodzie 
omawia swą współpracę z ks. 
Lelito.

Oskarżony stwierdza rów­
nież. że była mu dobrze znana 
szpiegowska robota ks. Lellto.

Kończąc zeznania oskarżo­
ny opowiada jak ukrywał sl? 
przed aresztowaniem. W tym 
czasie napisał on do Szponde­
ra o aresztowaniu Chachlicy 1 
innych, prosząc o pomoc dla 
siebie.

Zapowiedziana pomoc 
dnia aresztowania Kowalik; 
nie nadeszła

Jeszcze przed aresztów- 
niem, oskarżony czując, że 
grunt pall mu się poci noca­
mi. wtajemniczył w szczecóły 
swej pracy szpiegowskiej Wsoł 
ka. wyznaczając go na swego 
następcę. /

Na pytanie obrony co wpły­
nęło na ukształtowanie się je­
go światopoglądu — oskarżo­
ny odpowiada, że był pod 
wpływem ks. Lelito jako opie­
kuna Stowarzyszenia Katoli­
ckiej Młodzieży Męskiej.

'Nastęnnic sąd przechodzi do 
przesłuchania oskarżonego ks. 
Lelito,



Wspólnym wysiłkiem
Białogardzkie Zakłady Gar­

barskie z trudem wykonały 
plan za rok ubiegły. Wpłynęła 
na to wiele przyczyn. Przede 
wszystkim chaos w planowaniu 
1 administracji, pozostawiony 
przez poprzednią dyrekcję.

Brakowało operatywnych 
planów dziennych, a co za 
tym idzie 1 codziennej kontroli 
wykonania: kwitło w zakładzie 
kumoterstwo, nie zawsze słusz 
nie rozdzielane były nagrody 
1 odznaczenia. A praca organ! 
zacjl związkowej na odcinku 
współzawodnictwa 1 racjona­
lizacji nie była 1 nie Jest do­
tychczas należycie prowadzo­
na.

Najlepszym tego dowodem 
jest prawie całkowity bezwład 
Komisji Współzawodnictwa 1 
Klubu Wynalazczości. Dowo­
dy? Dotychczas nie ma spra­
wozdań e przebiegu współza­
wodnictwa w IV-ym kwartale 
ub. roku, od dłuższego czasu 
leżą nierozpatrzone dwa wnlos 
ki racjonalizatorskie, nie ma 
aktualnej listy przodowników 
pracy.

Mimo tych trudności, dzię­
ki wspólnemu wysiłkowi zało­
gi 1 dyrekcji, plan roczny zos

Dokończmy naszą rozmową... 
List do fow. Józefa Trzcińskiego 

i pozostałych członków RZS Niezabyszewo 
w pow. byłowskim

Podczas me] ostatnie] bytności w Waszym RZS-ie opo­
wiadaliście, towarzysze spółdzielcy, o osiągnięciach swe] 
zespołowe] gospodarki. „U nas na dniówkę obrachunkową 
w tym roku wypada — oznajmiliście nie bez dumy i zado­
wolenia — 5,40 kg żyta, pszenicy 0,36kg, jęczmienia 0,24 
kg, owsa 3 kg, ziemniaków 3 kg. buraków pastewnych 3 
kg, siana 1,5 kg, słomy ozimej t> kg I słomy jarel 6 kg, 
cukru 8,2 dkg oraz w gotówce 5,30 zł. Przepracowaliśmy 
ogółem 4.564 dniówki obrachunkowe. Przeciętnie na nasze 
rodziny spółdzielcze wypadlo po 418 dniówek."

Mówiliście, że swą dalszą poprawę dobrobytu zawazię- 
czacie pomocy Państwa 1 swel sumiennej, wydajnej pracy 
przez cały rok.

A co robiliście w okresie zimowymi I
Odpowiedzieliście wtedy: v . _
Zajmujemy się robotami gospodarskimi i hodowlanymi- 

Jest ich zimą mniej, więc aby nie tracić czasu, wywozimy 
drzewo z lasu.

I wtedy Wy, /uno przodownik pra­
cy w wywózce drzewa z lasu, zaczęliście opowiadać:

— Zeszłą zimą nasi spółdzielcy wywieźli w 4 pary koni 
ogółem 72 mir drzewa. 60 procent zarobku za wywózkę 
otrzymywał RZS, za żywienie koni, za uprząż, wóz, a 40 
procent pobierał za robotę wozak. Ja zacząłem wcześnie 
I dłużej prowadziłem wywózkę. Wywiozłem z lasu w 8 
dniach roboczych 32 mir drzewa. Przypadające na mnie 40 
procent dochodu za wywózjcę wyniosło 700 zł.

Widać z tego jasno, że jak spółdzielnia solidnie „przy­
łoży się" do wywózki drzewa z lasu zimą — bo wtedy na 
ogół ma na to czas — to znacznie poprawi swój dochód.

Toteż w tym roku — opowiadaliście dalej — zawarliśmy 
umowę z nadleśnictwem na wywózkę przez każdą z naszych 
4 par koni 10 mtr* drzewa. Czyli każdemu z 4 furmanów 
wypadnie obrócić po 4 razy.

Ale akurat wtedy, w połowie rozmowy, musiałem wyje­
chać. A w dniach następnych nie miałem możliwości po­
nownie do Was zawitać. Rozmowę naszą dokończymy więc 
tą drogą. Bo dokończyć ją trzeba.

Samiscie stwierdzili tow. Trzciński, ze wywózka
drzewa z lasu — to podwyższenie dochodu całej spółdzielni 
i poszczególnych wozaków." Tymczasem w zeszłym roku 
Wasz RZS wywiózł znacznie więcej, niż w tym roku zapla­
nował. Również nieuzasadnione wydaje się, że Wyście 
moglż sami wywieźć tyle, ile pozostali wozacy razem.

I właśnie w tej sprawie dokończmy naszą rozmowę. 
Wydaje mi się, 'że spółdzielcy niezabyszewscy spoczęli 
na latirach.

„Dniówka obrachunkowa za 1951 rok wyniosła 20,50 zł, 
z tego w gotówce 19,50 zł: a w tym roku jest o wiele wyż­
sza. W spółdzielni dopracowaliśmy się dobrobytu" — 
stwierdził na ostatnim zebraniu rozrachunkowym przewod­
niczący Franciszek Kulas.

W swoich planach rozwojowych na br. postanowiliście 
jeszcze intensywniej rozwijać hodowlę, podnosić produkcję 
zbóż i okopowych. Lecz osłabienie pracy zespołowej w okre­
sie zimowym, „bo hodowla, zboża i okopowe i tak podwyż­
szą dniówkę obrachunkową”, nie jest niestety czym innym 
jak spoczęciem na laurach. A to jak wiadomo jest zgubne, 
ponieważ realny dochód członka wypadnie niższy niż by 
mógł być.

Trzeba jednocześnie rozumieć, żer drzewo z naszego 
województwa rolniczo - leśnego jest niezbędnie potrzebne 
górnikom, budowniczym Warszawy, Nowe] Huty I Innycn 
budów sześciolatki, że czeka na nie przemysł drzewny, by 
przerobić je na meble, sprzęty, narzędzia itp. potrzebne tak 
w mieście jak i we wsi.

A przecież nadleśnictwo Niezabyszewo I sąsiednie bory­
kają się z brakiem ludzi i sity pociągowej do wywózki 
drzewa z lasu. .. , .

Oczekujemy więc, że Wy, tow. Trzciński razem z pozo­
stałymi członkami Waszej podstawowej organizacji partyj­
nej i zarządem spółdzielni omówicie sprawę wywózki drze­
wa, że razem z pozostałymi spółdzielcami uczynicie wszyst­
ko, by Wasz RZS wywiózł go jak najwięcej, bez jakiego­
kolwiek uszczerbku dla starannego przygotowania się do 
zasiewów wiosennych.

p.S. List ten mógłbym wysłać pocztą. Przesyłam go Wam 
tą drogą dlatego, że niechybnie pomoże on w przemyśleniu 
swego stosunku do wywózki drzewa także I członkom 
innych spółdzielni produkcyjnych oraz wielu chłopom 
mało - i średniorolnym.

Leszek Koziotkiewlcz

tał wykonany, a nawet przekro 
czony. Przez wszystkie mie­
siące, z wyjątkiem październi­
ka, kiedy to zawiodła dostawa 
soli gorzkiej, załoga garbami 
niezmiennie wykonywała pla­
ny miesięczne. Świadczy to e» 
wysokiej świadomości 1 aktyw­
nej postawie załogi.

Pracują tu tacy robotnicy 
Jak: palacz Józef Wójcik, osz­
czędzający miesięcznie ponad 
dwie tony węgla, brygada tow, 
Karola Łuckiego, zatrudniona 
w wykańczalnl, trójka ZMP- 
owców: Jerzy Jędrusyna, Bo­
lesław Łucki (syn Karola), ( 
Kazimierz Szmit przy stosowa­
niu skóry, a w Innych dzia­
łach: Stanisław Baran, Józef 
Kuczma, Czesław Claś, Jan 
Dziarnowski, Adam Krupiński, 
Paweł Wieteska 1 inni.

C| najofiarniejsi, najbardziej 
fabryce oddani robotnicy, swą 
postawą podciągają Innych, 
mobilizując ich do wytrwałej 
walki o plan. Trzeba tu jednak 
powiedzieć, że mimo wartoś­
ciowego wykonania, plan rocz­
ny nie został zrealizowany w 
asortymentach. Dlatego też 
staje przed załogą 1 dyrekcją 
zakładu poważne zadanie —

bić się o wykonanie planu w 
1953 roku we wszystkich je­
go wskaźnikach.

Ze względu na specjalny 
rodzaj produkcji. Jakim Jest 
garbarstwo, stosuje się w Bia- 
łogardzkich Zakładach współ­
zawodnictwo bezregulamlnowe, 
polegające głównie na podno­
szeniu wydajności pracy i 
przekraczaniu norm.

Załoga czynnie wpływa na 
coraz lepszą organizację pra­
cy, ustawiając się tak, aby w 
żadnym miejscu nie było zaha 
mowań. a specjalizując się co­
raz bardziej, sama stwarza wa­
runki do wprowadzenia w ty­
cie metody tnż. Kowalowa. 
Przygotowaniami do wprowa­
dzenia tej metody zajmuje się 
Już biuro techniczne.

W wyniku uporczywej wal­
ki wydajność pracy załogi 
wzrosła w ciągu roku o 10 
proc. Coraz bardziej zmniej­
sza się liczba robotników nie 
wykonujących norm, coraz 
bardziej wzrasta oszczędność. 
Tak np. w xroku ub. załoga 
garbami zaoszczędziła ponad 
11 ton skór, czyli tyle, Ile wy 
nosi normatyw materiałowy 
dla jednej dekady. Pewne osz­
czędności przynosi też sprze­
daż odpadów skór, odbiorcą 
których są rzemieślnicze spół­
dzielnie naprawcze.

Wszystkie prace w blało- 
gardzkiej garbarni są zakorko­
wane i zdawałoby się, że nie 
ma nic prostszego jak podsu­
mować wynik! współzawodnic­
twa i podać nazwiska przodu­
jących robotników do odzna­
czeń.

A Jednak danych takich 
zakład nie posiada. Komisja 
współzawodnictwa spoczywa w 
letargu, może dlatego, że na 
skutek braku instrukcji ze stro 
ny ORZZ nie wie Jak praco­
wać, a może po prostu dlate­
go, że ten błogi stan spoczyn­
ku najbardziej jej odpowiada? 
Nie odpowiada on Jednak za­
łodze, która domaga się spra­
wozdań i ożywienia działalnoś 
ci komisji. Z nowym rokiem 
pracować trzeba po nowemu 
1 o tym winni pamiętać wszys­
cy.

Poprzeunia dyrekcja ustala­
ła nagrody i premie często 
bez udziału przedstawicieli ra­
dy zakładowej, co powodowa­
ło, że dostawały się one nie­
raz ludziom, nie zasługującym 
na nie w pełni. Tego błędu 
nowej dyrekcji popełniać nie

W PGR Trzynka (pow. ko­
łobrzeski) tętni w stodołach 
ożywiona praca. Dobiega stam 
tąd monotonne dudnienie mlo- 
carń. Widać, te podstawową, 
wykonywaną pracą, są obecnla 
omloty.

— Na skutek złych warun­
ków atmosferycznych — infor 
muje nas zastępujący klerownl 
ka PGR, brygadzista połowy 
Władysław Wasilewski — oraz 
braku odpowiedniej siły robo­
czej 1 nie zawsze dobrej orga­
nizacji pracy — opóźniliśmy 
znacznie w ubiegłym roku pra­
ce wykopkowe. Dlatego też, 
widzicie, bardzo późno rozpo­
częliśmy omloty 1 dotychczas 
nie odstawiliśmy prawie nic 
zboża. Ale teraz ruszyła robo­
ta „na całego". Musimy odra- 
bić zaległości.

Od 2 tygodni pracują nie­
przerwanie 2 mlocarnie. Jed­
na młóci żyto, druga Jęczmień. 
Zaradzono brakowi siły robo­
czej. Chętnie pomagają w pra­
cach omlotowych chłopi indy­
widualni ze wsi.

Rośnie z każdym dniem 
Ilość wymłóconego zboża. 
Wzrasta również wydajność 
pracy robotników. Jest to wy­
nik uchwały Rady Ministrów 
z dnia 3 stycznia br. Wszyscy 
teraz są bardziej zainteresowani 
w podnoszeniu swoich zarob­
ków. Zrozumieli, że w warun­
kach stabilizacji cen, ukróce­
nia spekulacji 1 zniesienia sys­
temu bonowego — wzrost tch 
realnej płacy 1 podniesienie 
stopy życiowej, rozwój całej 
gospodarki narodowej, uzależ­
niony Jest w decydującym 
stopniu od zwiększenia wydaj­
ności pracy.

— Jest zupełnie zrozumiałe 

wolno. Bo sprawa realizacji 
planów zależy przede wszyst­
kim od ludzi, od ich przywią­
zania do zakładu pracy, od ich 
związania się ze sprawami 
produkcyjnymi, wpływalącym) 
na poziom ich tycia.

Nagradzani winni być cl ro­
botnicy, którzy przez stałe 
podnoszenie wydajności pracy 
1 pomnażanie oszczędności 
umacniają swą fabrykę, poma­
cają Jej rozwijać się 1 rosnąć. 
Tylko oni bowiem wcielają w 
życie założenia Programu 
Frontu Narodowego Jak I uch­
wały Rządu z dnia 3 stycznia 
br. o stabilizacji cen 1 pod­
wyżce płac. Jako jednego z 
etapów polityki Rządu 1 Par­
tii, zmierzającej do dobrobytu 
1 rozkwitu naszej Ojczyzny.

Tak to rozumie Zygmunt 
Bochdzlewicz z oddziału gar­
bami, który mówi — my. ro­
botnicy garbami jesteśmy za­
dowoleni z nowej uchwały, bo 
prawdę mówiąc, zarabiamy ty­
le, że możemy kupować więcej 
niż na to pozwalały bony. Te­
raz nasze żony kupują do woli 
wszystkiego, co nam potrzeba 
1 nie potrzebują wystawać w 
kolejkach. Toteż chcemy nie 
tylko sami dobrze zarabiać, ale 
i produkować tyle skór, aby 
sklepy nasze były zawsze do­
brze zaopatrzone w obuwie. 
Dlatego staramy się ciągle 
podnosić normę wydajności 
pracy,

Takie rozumowanie jest 
słuszne. Popracujesz to i le­
piej zarobisz i krajów! przy­
sporzysz wlecef produktów. 
I nie tylko ty będziesz lepiej 
żył. Wszyscy twoi robotnicy 
i chłop! pracujący, w mieście 
i na wsi będą żyć lepiej 1 do­
statniej.

Towarzysze ż Blałogardz- 
kich Zakładów Garbarskich! 
Pomagajcie Waszej dyrekrli 
w usuwaniu trudności | błę­
dów. Śmiało krytykujcie wszel 
kle niedociągnięcia, ulepszaj­
cie metody pracy 1 podnoście 
swoje kwalifikacje. Żaden 
świadomy robotnik nie może 
pozostać obojętny wobec spraw 
swego zakładu pracy.

Pracujcie tak, aby w bilan­
sie pracy Waszego zakładu 
nie było w 1953 roku, czwar­
tym roku planu 6-letnlego 
ani Jednego niedociągnięcia. 
Współpracując z dyrekcją, ra­
dą zakładową,, organizacją 
partyjną i kołem ZMP, Jesteś 
cle w stanie pokonać wszystkie 
rzeczywiste trudności i braki.

Irena Lubojańska

W PGR Trzynka-zlmowe omloty

Musimy odrobić 
zaległości

— mówi brygadzista połowy 
Stanisław Sienkiewicz, wyra­
żając zdanie wszystkich robot­
ników, — że im wyższy wy­
konamy procent normy, im 
więcej zrobimy, to tym wyższe 
będą nasze zarobki, za które 
będziemy mogli zakupywać po 
stałej cenie większą ilość po­
trzebnych nam produktów. Bę 
dziemy się więc starali pra­
cować coraz lepiej i wydaj­
niej.

Zobaczmy, jak zwiększyła 
się wydajność pracy przy omł<> 
tach Jęczmienia. Przed dniem 
3 stycznia, robotnicy niewiele 
przekraczali dzienną normę. 
Jeszcze w dniu 5 stycznia wy­
konali Ją równo w 100 proc. 
Ale wydajność pracy z każ­
dym dniem wzrastała. Wyko­
nywali 108, 112, 116, a w 
dniu 10 stycznia wypracowali 
123 proc, normy. Zamiast 6 

ton Jęczmienia wymłócilt w 6 
godzinach 7.4 tony. Rolwtnlcy 
Stanisław Jabłoński, Władys. 
ław Polan czy Władysław Płak 
sa znacznie podnieśli swe za­
robki. Wyliczenia zarobków, 
mogą robotnicy codziennie 
sprawdzać w bieżąco prowa­
dzonych przez kaitulatora zle­
ceniach i obliczeniach wyko­
nanej pracy.

Robotnicy dyskutując po­
między robą na temat uchwa­
ły Rady Ministrów, dochodzą 
do wniosku, że podwyżka płac 
w zasadzie pokrywa podwyż­
kę cen.

Olbrzymie nakłady dzieł 
Włodzimierza Lenina 

w ZSRR, i w innych krajach
Nieśmiertelne dzieła Wło­

dzimierza Lenina — genialne­
go wodza mas pracujących, 
twórcy Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i pierw 
szego państwa socjalistyczne­
go, — zagrzewają naród ra­
dziecki do zwycięskiej budo­
wy komunizmu, docierają do 
naldalszych zakątków kuli 
ziemskiej, 6tająo sie natchnie 
niem do walki o pokój, o de­
mokrację I socjalizm na ca­
łym świecie.
. Dzieła Lenina ukazały się 
w 57 lęzykach narodów ŻSRR 
1 w 40 językach innych kra­
jów.

Według danych Wszech-
związkowej Izby Wydawni-
cze| z końca 1952 roku, ogół 
ny nakład dzieł Lenina w
ZSRR, w latach 1917-1952, 
wyniósł 241 milionów 892 ty 
ślące egzemplarzy, w tym na 
kłady w Języku rosyjskim o- 
slągnęły 191 min. 630 tys. 
egzemplarzy, w !nnvch Języ­
kach narodów ZSRR — 37 
min 601 tys. egzemplarzy, 
a w 20 językach obcych — 12 
min 661 tys. egzemplarzy. Na­
kład zbioru dzieł wybranych 
Lenina 1 Stalina wyniósł 11 
min 833 tvs. egzemplarzy.

Dzieło Lenina „Imperializm 
jako najwyższe stadium ka-pi- 
tallzmu“ wydawano 167 razy 
w łącznym nakładzie 6 min 
266 tys. egzemplarzy w 41 ję­
zykach; „Państwo a rewolu­
cja'* — 154 razy w nakładzie 
5 min 892 tys. w 37 Języ­
kach: „Co robić" — 123 razy 
w 36 językach: „Dwie taktyki 
socjal-demokracjl w rewolucji 
demokratycznej" — 112 razy 
w 39 Językach: „Materializm 
a empiriokrytycyzm" — 80 
razy w 17 językach: „Dziecię, 
ca choroba „lewicowoścl" w 
komunizmie" — 101 razy w 
35 fęzykach.

Wielkim wydarzeniem w Jy 
clu Ideologicznym KPZR 1 
międzynarodowego proletaria­
tu było ukazanie 6ię, wyda­
nego nakładem Instytutu Mark 
są • Engelsa - Lenina. 35-to- 
mowego czwartego wydania 
dziel wszystkich Lenina w ję­
zyku rosyjskim (ostatni? tomy 
wydano w końcu r. 1950) n- 
raz ukazanie się poszczegól­
nych tomów tego wydania w 
innych Językach.

Zainteresowanie dziełami 
Włodzimierza Lenina w ZSRR 
Jest tak wielkie, że nawet 
500-tysięczny nakład czwarte­
go wydania Jego dzieł okazał 
się niewystarczający. Obec­
nie wydano Już dodatkowo 
wszystkie tomy w 100-tystęaz- 
hym nakładzie każdy.

Dzielą Lenina ukazują się

Jan Kolariczyk otrzymał do­
tychczas na 4 dzieci 280,50 
zł zasiłku rodzinnego. Obec­
nie dostanie 377,50 zł plus 
20 zł dodatku mlecznego na 2 
małych dzieci. Różnica Jest 
więc znaczna. Traktorzysra 
Michał Obrzut dojeżdża do 
pracy I z zadowoleniem przy­
jął wiadomość, że „strawne" 
zwiększone .zostało z 3,60 ua 
6 zł.

Niektórzy robotnicy. Jak 
Wojciech Stróżyk, czy trakto­
rzysta Zygmunt Twarożek pod­
kreślają postanowienia szcze­
gólnie korzystne dla robotni­
ków rolnych. Nie potrzebują 
oni np. kupować chleba p> 
obowiązującej cenie państwo­
wej 3 zł za 1 kg. ale upieką 
go- sami z deputatowego żyta, 
zmielonego na mąkę. Pracow­
nikom rolnym przysługuje 
bowiem prawo zakupu przy­
działów deputatowych, po ce­
nie znacznie niższej od wolno­
rynkowej. I tak mogą zakupić 
np. rocznie 3 q zboża, po ce­
nie 87 zł za 1. q, pszenicę po 
cenld 125 zł za 1 q Itp. Każdy 
z pracowników ma prawo na­
bywać codziennie latem 1.5 
Itr. mleka, » ’ - 1 1. mle<< 
po cenie 1 zł i na każde dzteo 
ko ] o 0,5 I ’el< i. To są r*. 
In. konkretne, dodatkowe ko­
rzyści robotników rolnych, któ 
re również przyczyniają się do 
podniesienia realnych zarob­
ków.

w wysokich nakładach w kra 
fach demokracji ludowej. Dwu 
tomowy „Wybór Dzieł’r Leni­
na wyszedł w Polaee Ludewet 
w nakładzie 100 tys. egzem 
plarzy. w Rumuni! w ilości 
70 tys., na Węgrzech — 60 
tvs. w Czechosłowacll — 67
tys.. w Bułgarii — 40 tys. 
egzemplarzy.

W wielu krajach’ obok wy­
dania dwutomowego ukazują 
się wielotomowe zbiory dziel 
wybranych Lenina. W €hlń- 
sklel Republice Ludowei uka­
zało się wydanie 6-tomowe, »• 
becnle zaś w dwóch masowych 
nakładach drukuje się 20tto- 
mowę wydanie dzieł wybra­
nych. 20-tomowe wydanie wy­
szło również w Koreańskiej 
Republice Ludowo- Demokra­
tycznej.

W tłumaczeniu z czwartego. 
35-tomowego wydania rosyj­
skiego wyszło luż w Polsce 
12 tomów w nakładzie po 250 
lub 100 tys. egzemplarzy, w 
Rumunii — 6 tomów w nakła­
dzie po 100 tys. egzemplarzy, 
na Węgrzech — 8 tomów po 
50 tys. egzemplarzy, w Cze­
chosłowacji — 2 tomy (w Je­
żyku czeskim) po 80 tys. e- 
gzemplarzy, w Bułgarii — 15 
tomów po 20 tvs. egzempla­
rzy. W Czechosłowacll Jest w 
przygotowaniu wydanie dzieł 
Lenina w języku słowackim. 
Przygotowuje się pełne wyda­
nie dzieł Lenina w Chińskiej 
Republice Ludowej, Koreań­
skiej Republice Ludowe-De- 
mokratycznel t w NlenłleckieJ 
Republice Demokratycznej.

We wszystkich krajach ś**ia 
ta wydaje 6lę w wielkich na­
kładach najważnlelsze prace 
fyenlna. Wychodzą zbiory praa 
Lenina I Stalina • zagadnie­
niach budownictwa partyjne­
go. współzawodnictwa socjali­
stycznego, spółdzielczości, 
związków zawodowych, mło­
dzieży ltd. W Chińskie! Repu 
bllce Ludowej kilkakrotnie 
wydano zbiór praa o budowni­
ctwie gospodarki socjalistycz­
nej. W Koreańskie! Republice 
Ludowo-Demokratyczne! uka­
zał się zbiór pt. ..Z dzieł 
Lenina i Stalina o wojnie, po­
wstaniu i pokoju".

Ogólny nakład dzieł Lenina 
sięga w wielu krajach olbrzy­
mich liczb Tak np. w PoJsee 
Ludowej łączny nakład dzieł 
I.oolna osiągnął nonad 8 mi­
lionów egzemplarzy, w Ru­
munii'— r>onad 2.5 min egzem 
plarzy. na Węgrzech 1 w Cze- 
chosłowacli — no przeszło 
dwa miliony, w Bułgarii — 
około 2 milionów, w Albanii 
— powyżej 300 tysięcy egzem 
plarzy.

(R. S.)

Załoga PGR Trzynka drogą 
systematycznego zwiększania 
wydajności pracy podnosić bę­
dzie stale swe realne płace. 
Mogłoby je) dużo w tym po 
móc masowe wpółzawodnlcf*c 
pracy, które niestety kuleje 
w gospodarstwie. Brak kontro 
li wykonania zobowiązań I pod 
sumowywanfa wyników, spra­
wia, że nie stało się ono czyn­
nikiem mobilizującym. Nie 
przeja /lalą ,. m 1 >-tateczneg) 
zainteresowania zarówno dyrek 
cja zespołu. Jak też komitet 
z< nołow” -"*'1 I roln. ra^a 
zakładowa. Nie pomyślano 
przykład, żeby zorganizować 
współzawodnictwo między ob 
sługą dwóch agregatów mło- 
ęarntenych.

Dobra organizacja pracy 
sprzyja również podnoszeniu 
wydajności. Niestety I ta wie 
lokrotnle szwankuje w gospo­
darstwie. Stwierdziliśmy. że
w czasie przeprowadzanych 
omlotów, codziennie praw’e
zachodzą zmiany na stanowi? 
kach roboczych. A lest rzeczą 
lasną, że gdvbv robotnicy sta­
le wykonywali te sama funkcie 
przy omtotach wówcza« znacz 
nie usprawniliby swola pracę 

zwiększyliby iel wydajność.
Obowiązkiem dyrekcji zes­

połu. komitetu zespołowego 
partit I rolnej r.idy zakładowe' 
jest stworzenie robotnikom od 
powlednlch warunków umoż' 
winiących systematyczne zwl> 
szanle wydajności. Trzeba rle 
m In stale ulepszać oreanl - 
c.|ę pracy, przestrzegać 
dvscvp!inv oraz rozwinąć ma­
sowe współzawodnictwo. O tyr- 
powinni pamiętać towarzysz* 
z zespołu PGR Gorawfno.

Marian Rebelka



Daty i wydarzenia
1775 roku—Założenie Uni­

wersytetu Moskiewskiego, o- 
becnle przemianowanego na 
Uniwersytet lm. Łomonosowa.

Kina

Białogard „Bałtyk" — „Fan- 
fan Tulipan'* prod. francus­
kiej, g^dz. 18.20

Szczecinek „Przyjaźń" — 
„Edward w opałach", prod. wę 
glersklej, godz. 18.20.

Wałcz „Tęcza" — „Wilhelm 
Tell", nrod. włoskiej, godz. 
18.20. ’

Bytów „Albatros" — „Noc 
wigilijna", kolorowy, prod. 
radź., godz. 20.

Miastko „Grażyna" — 
„Dzieci tllcy", prod. włoskiej, 
godz. 20.

Człuchów „Uciecha" — 
„Zew morza", prod. NRD, 
godz. 20.

Złotów „Radło" — „Jedno­
dniowi milionerzy", prod. 
franc.. godz. 20.

Drawsko „Sokół" — „Po­
kolenie zwycięzców", prod. 
radź., godz. 20.

Czytajcie
i rozpowszechniajcie
„Głos

Koszaliński"

W dniach 1 — 2 lutego br. 
odbędzie sit? seminariusti 

dla kierowników, wykładowców i instruktorów 
szkolenia partyjnego

Wojewódzki Ośrodek Szkolenia Partyjnego w Kosza­
linie zawiadamia kierowników seminarium:

kursów podstawowych, szkół politycznych, wykładow­
ców szkół studiowania życiorysu Tow. Stalina, oraz in 
struktorów szkolenia partyjnego KP 1 KM PZPR, że w 
dniach 1 i 2 lutego br. odbędzie sle seminarium w Wo­
jewódzkim Ośrodku Szkolenia Partyjnego na temat:

— „Aktualne zadania partii w walce o umocnienie
1 rozwój spółdzielczości produkcyjnej".

— „Podstawowe zagadnienia statutów spółdzielni pro­
dukcyjnych".

BIBLIOGRAFIA DO SEMINARIUM 
---------------- ------------------------------------------ J

Do tematu I. ' *7 J

JOZEF STALIN — „Zawrót głowy od sukcesów" — 
Zagadnienia leninizmu strona 229—234.

JOZEF STALIN — „Przemówienie na I Wszechzwlą- 
zkowym Zjeźdzle Kołchoźników - przodowników pracy".— 
Zagadnienia leninizmu strona 382—393.

B, BIERUT — „O umocnieniu spójni między miastem 
a wsią". — Nowe Drogi nr 6 (1952 r. str. 39—62).

E. PSZCZOŁKOWSKI — „O dalszy rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej na wsi". — Nowe Drogi nr 1—2 
(1952 r. str. 26—35) . . .' / . ,

Do tematu II. 3

TEPICHT — „O statutach spółdzielni produkcyj­
nych". — Książka I Wiedza 1950 r. str. 9—61.

TEPICHT — „Statuty spółdzielń produkcyjnych".
Seminarium rozpoczyna się dnia 1 lutego br. o godz.

10 rano. Przybycie na seminarium obowiązkowe.

Nasi korespondenci piszą

Uchwała godzi w spekulantów

OGŁOSZENIA

jest dosyć. Jest masło, są jaj­
ka. W piekarni można zawsze 
dostać chleb 1 bułki. W skle­
pach rzeźniczych Jest zawsze 
mięso, słonina, kiełbasa.

Kolejki znikły. W Drawsku 
obsługa we wszystkich skle­
pach Jest bardzo miła. Każdy 
sklep zaopatrzony jest w arty­
kuły pierwszej potrzeby.

Dużą popularnością eleszą 
się na targowiskach stoiska 
MHD, które sprzedają swe 
towary.

Dziś na przykład ludzie ku­
powali naczynia kuchenne.

Również ceny na rynku są 
przystępne: masło było po 35 
zł za kg, jajka po 1 zł 40 gr. 
sztuka.

W sklepach konfekcyjnych 
Jest duży wybór materiałów, 
zwłaszcza poszukiwanych 
przez klientów krotonów. Jeśli

chodzi o sklepy papiernicze, 
to brak Jest np. zeszytów 
szkolnych rysunkowych dla 
najniższych klas oraz atra­
mentu dc wiecznych piór. 
Poza tymi drobnostkami, na 
braki w zaopatrzeniu uskarżać 
się nie można. Ludzie w skle­
pach wyrażają się dobrze o no 
wej uchwale.

— Teraz można sobie kupić 
wszystkiego, ile kto może, na 
ile kogo stać, nie tak Jak 
przedtem, kiedy dla kumo- 
trów-spekulantów były najlep­
sze rzeczy, a dla nas ludzi pra­
cy to co zostało, teraz wszyst­
kim równo.

Idę. kuplę i mam — mówi 
pewna obywatelka, a Inne przy 
takują , że prawda.

Widać ogromną zmianę na 
lepsze. Widać, że uchwała 
Rządu zadała głęboki cios spe­
kulacji.

Emilia Mikołajczyk 
Korespondent „Głosu"

ny będzie trzymiesięczny 
kurs dla Instruktorów kultural 
no • oświatowych w dziedzinie 
plastyki. Kierownictwo Ogni­
ska zostało powierzone dyplo­
mowanemu artyście • malarzo 
wl ob. Józefowi Kępińskiemu.

Rady Zakładowe winny za­
interesować Ogniskiem pra­
cowników, którzy posiadają 
uzdolnienia artystyczne I za­
chęcić Ich do zapisania się na 
Jedną 2 tworzonych tam sek­
cji. Tym bardziej, że wykłady 
odbywać się będą w godzi­
nach popołudniowych. Bliż­
szych Informacji udziela sekre 
tariat Ogniska w godzinach 
8 — 13 1 17 — 19. (Jb).

Słusznie nasza Władza Ludo­
wa wydała nową uchwałę nie­
zbędną dla naszego dobra, dla 
podniesienia stopy życiowej 
robotnika 1 chłopa. Jakże bez­
litośnie śrubował spekulant 
ceny na niektóre artykuły 
sprzedając je na czarnym ryn­
ku. Przekupnie żądali co dzień 
wyższych cen. nie można było 
sobie rozplanować pensji tak, 
aby wystarczyła na cały mie­
siąc. Ceny na wolnym rynku 
stale szły w górę.

Nieroby i spekulanci żyli 
kosztem ludzi pracy. Uchwała 
Rządu z dnia 3 bm. zmierza ku 
zapewnieniu wszystkim lu­
dziom pracy stałości ich do­
chodów. o czym nie można by­
ło mówić, gdy ceny na rynku 
wciąż szły w górę. Dlatego z 
pełnym zrozumieniem przyją­
łem wiadomość o zniesieniu bo 
nów, regulacji cen i podwyżce 
płac. Nie będzie Już znikało ze 
sklepów państwowych wyku­
pywane przez spekulantów 
płótno czy flanela. chłop bę­
dzie mógł kupić wszystko, co 
mu potrzebne wprost ze skle­
pu a nie od kombinatora, 
który mu sprzedawał pa po­
dwójnej cenie materiały czy 
artykuły gospodarstwa domo­
wego 1 kupował „na handel" 
artykuły żywnościowe aby za 
jednym zamachem dwa razy 
zarobić.

Wiem, że tylko przez zlik­
widowanie czarnego rynku 
można było zapewnić wzrost 
dochodów ludzi pracy 1 uwol­
nić kupujących od spekulanc- 
kich pijawek 1 że uchwala to 
właśnie ma na celu.

Jerzy Szeląg 
Korespondent „Głosu"

Dobie zaopatrzenie
sklepów

Gdy teraz się Idzie do mia­
sta po zakupy, wszędzie widać 
dostatek. Towarów w sklepie

Z dniem 1 lutego br. w Ko 
szallnle rozpoczyna swą dzia­
łalność pierwsze w wojewódz 
twie koszalińskim 2-letnle Pań 
stwowe Ognisko Plastyczne.

Nowoutworzona placówka 
kulturalna mieścić się będzie 
w gmachu szkoły ćwiczeń 
TPD przy ul. Jedności 9. O- 
gnisko planuje zorganizowa­
nie trzech sekcji: rysunków l 
malarstwa, rzeźby i dekora­
cji. scenografii.

Nauka w Ognisku będzie 
bezpłatna, a dla najzdolniej­
szych przewiduje się stypen­
dia. Wiek słuchaczy od 10 do 
40 lat.

Ponadto przy Ognisku czyn-

PRACOWNICY POSZUKIWALI „ OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY2-CH STOLARZY SAMODZIELNYCH, najchętniej samot­

nych Jako instruktorów zatrudni natychmiast Dyrekcja Pań­
stwowego Uzdrowiska w Połczynle-Zdroju. Zgłoszenia wraz 
z życiorysem przyjmuje Dział Personalny. K—16—0

ZGUBIONO prawo jazdy kat. III-a, 
karlę meldunkową • wraz z pokwito­
waniem ankietyzacji, wydaną przez 
Prezydium Gminnej Rady Narodo­
wej Tychowo, na nazwisko Czarnec­
ki Józef 8. Józefa. G—40— 1

ZGUBIONO kartę meldunkową wy­
daną przez Prezydium Gminnej Ra­
dy Narodowej Polanów pow. Sławno, 
na nazwisko Sniecka Czesława.

GP—34—1

ZGUBIONO kartę meldunkową, me* 
trvkę urodzenia, na nazwisko Rosę 
Giinther — Słupsk. GP—39—1

*— Służący odprowadzi was tutaj na strych, będzie wam 
tam wygodnie 1 całkowicie bezpiecznie. Wieczorem otrzy­
macie nowe zadanie 1 będziecie się mogli namyślić nad wy< 
konaniem. ,

— Panie konsulul ,
— Czego tam Lszcze?
Były restaurator rzucił się na kolana. '
— Panie konsulu. Ja błagam...
Ale Amerykanin nie raczył nawet na niegoxśpojrzeć. Od­

wrócił się plecami, wyszedł zwolna z pokoju. Grzegorz 
otarł oczy, wstał opierając się o stojący obok fotel 1 Już bez 
słowa wyszedł z pokoju za służącym, który wskazywał mu 
drogę na górę.

Późnym wieczorem Rafał Sekulski nlfeldowal się znowu do 
konsula z pożegnalną wizytą. Miał Już w kieszeni powrotny, 
bilet, zamierzał teraz przez kilka dni przycupnąć cichutko 
u świątobliwych siostrzyczek, zastanowić się- nad dalszymi 
krokami 1 powoli się przygo ować. Przeszedł mu Już pierw­
szy gniew na skąpstwo konsula. Miał wprawdzie w życiu 
okresy, gdy opływał w nie swole, nie zarobione pieniądze, 
ale na ogół wziąwszy, żył raczej w średnich Warunkach. 
Ostatecznie hitlerowcy nie płacili lepiej. Były wielkie targi, 
wielkie obietnice, a rezultat zawsze ten sam. Co prawda te­
raz liczył na dolarowe propoz.ycje — tak mu to w Londy­
nie przedstawiono — i to rpu trochę zawróciło w głowią, ale 
nie byf człowiekiem, który na długi okres cza-u dałby się 
ponosić fantazji. Trudno. I tu natrafił na nlewlarogodne 
sknerstwo 1 musi się z tym pogodzić. Obiecywał sobie za to 
odbić na kosztach reprezentacji, a nie obliczał tego okresu 
swego życia na długo. Ostatecznie prędzej czv późnie.! mu­
si przyjść do wojny i to raczej prędzej niż później, a wtedy 
taki Jak on człowiek wysunlo się na pewno na czołowe sta­
nowisko.

I tu przychodziła pora na rozpamiętywanie drugiej części 
konsulowych obietnic: poparcie, wielka kariera polityczna, 
wysokie godności. „Ocenili mnie" — rozmyślał. — „I to od 
pierwszego rzutu oka". Konsul wydał mu się więc człowie­
kiem niezmiernie zdolnym 1 przenikliwym, a współpraca 
z nim zapowiadała się niezmiernie interesująco. Przygotował 
też sobie notatki i plany, które zamierzał konsulowi przed­
stawić..

WYKWALIFIKOWANYCH MONTERÓW SAMOCHODO­
WYCH zatrudni natychmiast Spółdzielnia Pracy „Mechanik". 
Zgłoszenia przyjmuje Ref. Kadr. — Place według Układu 
Spółdzielczego. , K—13—0

Celem przygotowania kadr 
do pracy z wiejskimi zespoła­
mi świetlicowymi. Zarząd Wo 
Jewódzki w Koszalinie organi­
zuje dwu I trzydniowe kurso- 
konferencje dla redaktorów 
gazetek gromadzkich. Kiero­
wników zespołów czytclni- 

* czych, teatralnych 1 śpiewa­
czych.

W miesiącu styczniu br. od 
będą się w dwóch turnusach 
dwudniowe kurso-konferencje 
dla redaktorów połączone z 
wystawą gazetek ściennych.

W pierwszym turnusie tj. w 
dniach 23 i 24 bm. wezmą u-

(45)
Grzegorz stal spokojnie, nie miał Już sił, żeby się bunto­

wać. zresztą tu bunt mógłby się skończyć dużo gorzej. Wresz 
cle powiedział:

— Nie imam gdzie pójść. Gonią mnie. Nie mam się gdzie 
schronić. Niech mnie pan gdzie ukryje, przechowa.

Amerykanin spojrzał na niego z pogardą.
— Znowu? Coś za duże histerii. Zdańsk mnie o wszystkim 

poinformował. Zostaliście przykładnie ukarani. Nie ma was 
za co nagradzać.

— Służę wiernie — wybełkotał człowiek — przyniosłem, 
co mi kazano. Niech mnie pan schował

— Co wam grozi?
Agent opowiedział przypadek w prowincjonalnym mia­

steczku, ale tego było konsulowi za mało.
— No I co, wylegitymowali was 1 puścili. Nic wam się 

nie stało. Nie widzę powodu do obaw.
— Niech mnie pan schowa. Nie mam gdzie pójść.
Amerykanin zaczął się namyślać.
— Dobrze, przechowam was... przez dzisiejszą noc.
— Panie konsulul
— Więc niech będzie przez trzy noce. Zgadzam się. Bę­

dziecie zupełnie bezpieczni, uspokoicie się. odpocznlecle, sa­
mi przyjdziecie do wniosku, że te strachy nie miały nai- 
mnlejszej podstawy.

— Wizy.
— Będą 1 wizy. Ale nie zaraz, gdy tamten bałwan wy­

zdrowieje. Tymczasem w piątek pojedzlecfe ml do...
— Znowu? — jęknął szpieg.
Za całą odpowiedź Amerykanin wzruszył ramionami 1 mó­

wił dalej:

dział redaktorzy z powiatów: 
Złotów, Wałcz, Szczecinek, 
Drawsko, Białogard i Koło­
brzeg: w drugim zaś turnusie, 
który odbędzie się w dniach 
30 I 31 bm. udział wezmą re­
daktorzy z pow Koszalin, Sła­
wno, Słupsk, Bytów, Miastko 
i Człuchów.

Kurso • konferencje bdby- 
wać się będą w Wiejskim 
Domu Kultury w Zakrzewie 
pow. Złotów. Dla kierowni­
ków zespołów czytelniczych, 
teatralnych 1 śpiewaczych kur- 
so • konferencje zostaną zorga 
nlzowane w miesiącu lutym.

(z)

- Odźwierny poznał go od razu, a może też miał takie in­
strukcje 1 odebrawszy od niego palto wprowadził na w ’ższe 
piętro do Innego Jakiegoś bardzie) intymnie I wygodnie ume- 

i blowanego pokoju, gdzie nareszcie można się było zagłębić 
w klubowy fotel. Konsul i tym razem przyjął go niezmier­
nie uprzejmie, Jakby chciał zatrzeć w Jego pamięci niemiłe 
słowa, które padły między nimi pod koniec rozmowy. Rafał 
nie wracał też do tamtego tematu nie mając żadnej nadziei 
usłyszeć czegoś nowego, był zaś zbyt zręcznym człowiekiem, 
żeby się narażać na ponowną odmowę.
, Ustalali więc teraz szyfr na depesze 1 na telefony, po 
czym Rafał, przedstawiwszy plany dalszej działalności tak, 
jak Je sobie w danej chwili Jeszcze nieco chaotycznie wyo­
brażał, zaczął się dopytywać o werbowany materiał ludzki 
by ustalić, kogo by nożna użyć do roboty nowego typu?

Konsul wiedział, z kim pracuje, orientował się doskonale 
we właściwościach psychicznych każdego ze swych agentów 
1 umiał ich użyć. Rafał, który zresztą od dawna miał do czy­
nienia z ludźmi tego pokroju przystosował się r’o Jego spo­
sobu bycia. Niemcy pracowali bardziej sucho 1 metodycznie, 
ten miał więcej rozmachu i pewności siebie, często zapewne 
trzeba go będzie mitygować, miał też na pewno mniejszą 
znajomość miejscowych stosunków. Wszakże potrafił ocenić 
dobrego współpracownika 1 to w oczach Rafała wynagradza­
ło wiele braków.

— Można będzie przerzucić panu ze dwóch ludzi z innych 
działów, póki pan sobie nie wyrobi własnych — powiedział 
po namyśle Amerykanin. — A |ak pan ocenia tego, którego 
pan poznał w Zdańsku? Jak Jego partnerkę?

— Co do przerzucenia ludzi, to niewiele mi z tego przyj­
dzie. Mój zasięg będzie inny, ściśle polityczny 1 ludzi muszę 
sobie dobierać pod tym kątem widzenia. Trzeba Ich będzie 
umieszczać w związkach zawodowych, osadzać v świetlicach, 
w uspc’ecznionych gospodarstwach rolnych, to muszą b : 
inni ludzie. Ale Jeśli pan chce usłyszeć moje zdanie o swo­
ich pracownikach, to powiem, że z tamtych dwojga wo!ę 
Ją niż Jego. To kobieta bezwzględna i na wszystko zdecydo­
wana, z nich dwojga ona więcej wykazuje męskich cech od 
nJego. Kto to Jest? To znaczy pytam, co to za materiał?

(C. d. n.)

„GŁOS KOSZALIŃSKA 
orqan Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Koszalinie, Rcdagule ko- 
legium, Adres Redakcll — Kosza­
lin. ul. Alfreda Lampe nr 20. Teie- 
fonyj Redaktor Naczelny — 714, 
Sekretarz Redakcji — 114. Dział 
Partyjny — 285, Dział Ekonomie?- 
no-Morskl — 495, Dział Rolny — 
810, Dział Korespondentów — 230, 
Dział Miejski — 960, Dział Spor- 
towy — 960, Redakcja nocna: 
Redaktor Techniczny, Dział Depesz. 
Korekta — 715, Sekretariat — 56?. 
Wydawca — Deleqatura R. S. W. 

„Prasa". tal. 291.
Druk: Koszalińskie Zakłady Gra­

ficzne. teł. 779.
Zamówienia i wpłaty na prenume­
ratę pocztową przyjmulą wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz listono­
sze, a na prenumeratę zakładową 
wszystkie rozdzielnie PPK „Ruch" 
Prenumerata zakładowa miesięcz­
nie — zł. 3.50. Prenumerata pocz­

towa miesięcznie — zł 5 00.
Nadesłanych rękopisów Redakcja 

ni® zwraca.
C-4-10013, Zamówienie nr 26.

ZGUBIONO zaświadczenie kupna me­
bli nr 259/U/342/1068. G., na nazwisko 
Baron Józefa. GP-—37—1

ZGUBIONO pozwolenie na prowadze­
nie pojazdów mechanicznych nr 021, 
wkładkę A. oraz kartę meldunkową 
wydaną przez Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej Szczecin, na nazwi­
sko Bozdzierz Władysław.

GP—38-1

ZGUBIONO kartę meldunkową nr 
S/VIII/2389 wydaną w Przytocznfe — 
Dudka Stefania. GP—35—1

ZGUBIONO kartę meldunkową nr 
67896, na nazwisko Szeląq Halina —- 
Wałcz, Bohaterów Stalingradu 11/5.

GP—36—1

Dyrektor Zarządu Okręgowego RadlofonizacJl Kraju w Ko­
szalinie przyjmuje osobiście skargi I zażalenia ludności mia­
sta Koszalina 1 województwa koszalińskiego w sprawie dzia­
łania radiofonii przewodowej, warsztatów Stacji Obsługi Ra­
diotechnicznej, megafonizacji 1 innych spraw dotyczących ra- 
dlofonizowanla kraju, W KAŻDY WTOREK od godz. 16.30 

Ido 19.00 w Koszalinie, przy ul. Armii Czerwonej nr 33.
. Dyrektor

K—17—0

W Koszalinie powstanie
Państwowe Ognisko Plastyczne

Dwudniowe kurso-konferencje
dla redaktorów gazetek gromadzkich


